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głośna świazda fijimowa, roz 
wodzi się ze swym drugim 
mężem, bekserem Schmel=« ; 


Hypnotyzer zamordował kochankę i jej syna 


Sprawa Ogrodowskiego — największą zagadką kryminalną Polski 
Kolejarz $tanisłan Ośrodonski, uwięziony pod zarzutem 


zamordonania żony i 
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słynny poeta włoski, opano 
wany został manją prześla- 
dowcza. ' 


Nr. 335 


7-letnie$o synka — nieninny! 


Telefonem od poznańskiego korespondenta „Expressu“ 


Kto zamordował Marję Ogrodowską? 
Gdzie jest jei siedmioletni synek — 
Staś? Czy Staś został również zamor- 
dowany? Czy mordercą jest urzędnik 
kolejowy Stanisław Ogrodowski, mąż 
zamordowanej i ojciec zaginionego 
dziecka?... 

Od środy dnia 4 października — po 
dziś dzień cały Poznań a z nim i cała 
Polska nie przestaje się pasjonować tą 
Sprawą, a pytania, jakie postawiliśmy 
na wstępie, nie schodzą z ust nietylko 
powołanych do tego urzędników i naj- 
wyższych funkcjonariuszy władz śled- 
czych i prokuratury — lecz spędzają 
sen z powiek spokojnych obywateli Po- 
znania... 

Przedstawimy dokładnie przebieg 
śledztwa w tej tajemniczej i okrutnie 
krwawej sprawie. 


Tragiczny meldunek 
Stanisława Ogrodowskiego. 


Do trzeciego komisariatu policji'w 
Poznaniu zgłosił się w środę dnia 4 paź- 
dziernika urzędnik kolejowy Stanisław 
Ogrodowski i zameldował, że nie może 
dostać się do mieszkania. > ` 

Przybyła na miejsce policja otworzy- 
ła mieszkanie przemocą i wówczas oka- 
zało się, że w kuchni ma podłodze leżą 
zwłoki zamordowane! kobiety. Nogi jei 
były rozrzucone szeroko, koszula potar 
gana, nad piersią widniały głębokie bru- 
zdy ciętej rany. Prawa ręka zasłaniała 
kurczowo twarz, jakby przed następne- 
mi uderzeniami mordercy. Ręcznik za- 
ciskał mocno szyję, tak, że nie można 
było włożyć ręki między szyję a szma- 
tę, Głowa pławiła się we krwi. 

Wezwano natychmiast władze śŚled- 
cze. Ustalono, że morderstwo dokonane 
rosee mniej więcej przed 10-ciu godzi- 
n è 

W dochodzeniu pierwiastköwem 
morderstwo rabunkowe wydało się wy- 
kluczone. Z mieszkania Ogrodowskich 
nic nie zginęło. Morderstwo na tle ero- 
tycznem wykluczyło orzeczenie lekarzy 
choć było rzeczą rzucającą się w oczy, 
że morderca starał się upozorować tego 
rodzaju zbrodnię. Zabita nie nosiła spod- 
niej bielizny. a położenie ciała nastwało 
w pierwszej chwili również tego rodza- 
ju podejrzenie. Jednak lekarz sądowy 
po obdukcii zwłok stwierdził fakt zadzi- 
wiający: bielizna została Ściągnięta już 
z tripal. 


Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
Ne 27 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


i zawiera całość sensacyjnej powieści 


„AMOK 5 i POŁ" 


i wiele innych ciekawych rzeczy. 
Cena numeru 30 gr. 


nie było go 


Kto zatem zabił Ogrodowską i dla- 
czego? Odpowiedź na drugie z tych py- 
tań byłaby niemal rozwiązaniem całej 
tej potwornej zagadki. 

Złe pożycie małżonków, ciągłe groź- 
by' Ogrodowskiego pod adresem Żony, 
hulaszcze sceny, jakie na złość żonie 
urządzał w domu — to wszystko skiero- 
wało władze śledcze na tory podejrze- 
nia, że zabójstwo zostało dokonane w 
afekcie właśnie przez męża. 


Aresztowany Ogrodowski 
tłumaczy się mętnie. 


Badany Ogrodowski — mocno zbity 
z tropu — tłumaczył się mętnie. Na nie- 
wygodne sobie pytania odpowiadał, że 
ich nie rozumie. Twierdził jednak z ca- 
łą stanowczością, że przez cały dzień 
wtorkowy i w nocy z wtorku ną środę 
w. domu, 


żonie śmiercią, twierdząc, że pewien 
zbrodniarz został za to skazany tylka 
na dwa lata więzienia, wobec gzego i On 
nie dostanie więcej. 

Ogrodowski był ponadto pewnego 
rodzaju zwyrodnialcem. Wypalał kotom 
siarką oczy i obserwował jak męczą się 
przed Śmiercią. 

Minęło znów kilka dni. Dziesięć już 
dni upłynęło od śmierci matki i zaginię- 
cia jej synka, a chłopca — mimo ciąg- 
tych doniesień ustnych, telefonicznych i 
na piśmie, jawnych i niejawnych — nie 
udało się odnaleźć. 

Stanisław Ogrodowski — pod . cięż- 
kiemi zarzutami, jakie wysuwały prze- 
ciwko niemu władze śledcze, tylko na 
krótką chwilę zmienił zeznania. W dzie- 
siątym dniu śledztwa przyznał się do 
zabójstwa żony. Aie po kilku chwilach 
zmienił znów zeznania, Twierdził, że 
złożył je w stanie zamroczenia umysło- 
wego, spowodowanego przeżytemi wzru 


grodowskiego areszłowańo t'ó%d-| szeriami i bólem po stracie synka. 


dzono w więzieniu. 

Równocześnie prowadzący docho- 
dzenia stanęli przed niezwykłą zagad- 
ką: okazało się, że syn Ogrodowskich 
zginął bez śladu. Wszelkie poszukiwania 
nie dały żadnych rezultatów. 

Władze śledcze stanęły wobec dru- 
giej zagadki. Gdzię jest mały Stasio? 

Praca wielkiego sztabu wywiadow- 


] Ogrodowski uparcie podaje swe 


alibi. 
Zeznania Ogrodowskiego 


Oto iego zeznania. 
Przez cały wtorek i przez całą noc 


z wtorku na Środę pracował w warszta- 


tach. Wrócił do domu we wtorek o godz 
3 po poł., zastał drzwi zamknięte. Wo- 


ców poszła w dwuch kierunkach: prze-| bec tego udał się do związku zawodo- 
dewszystkiem chodziło o odnalezienie | wego kolejarzy, gdzie pracował jako 


dziecka — niewątpliwie świadka krwa- 
wej sceny w mieszkaniu Ogrodowskich. 
A może chłopczyk był w niebezpieczeń- 
stwie? I z tego względu szybkość 
działania była pierwszym nakazem dla 
władz. 


Gdzie jest Sfaś? 


Rozpoczęły się poszukiwania chłop- 

Ludność Poznania zaalarmowana 
wieścią o morderstwie, wręcz zatrwo- 
żona uzupełnieniem tei wieści: faktem 
zniknięcia małego Stasia — poczęła na 
temat zbrodni przy ul. Przemysłowej 
snuć coraz to inne, jedne bardziej fanta- 
styczne od drugich domysły. Podczas 
gdy władze czyniły wszystko, by. zna- 
leźć Stasia żywego, czy umarłego, Iu- 
dzie donosili do policji, że był widziany 
to tu — to tam — przeważnie na krań- 
cach miasta. Raz samotny, innym znów 


ca. 


razem w towarzystwie jakiegoś męż- k 


czyzny... | 

Pierwszy tydzień śledztwa nie przy- 
niósł wyświetlenia dręczącei zagadki: 
kto zabił Ogrodowską i gdzie jest jei 
synek. ) 

Władze zbierały dane dotyczące 
przeszłości Ogrodowskiego i iego poży- 
cia z żoną. Krąg poszlak i podejrzeń za- 
mykał się wokół tego człowieka coraz 
ciaśniej. 

Ludzie, znający dokładnie stosunki 
Ogrodowskich, opowiadali, że Ogrodow 
ski oddawna juz zbierał wycinki z gazet 
dotyczące morderstw a w szczególności 
zabójstw żon. Miał tych wycinków z 


najrozmaitszych gazet oraz broszur i 


książek z dziedziny kryminalnej całą 


i kolekcie. 


Ogrodowski odgrażał się często swei 


sekretarz. O godz. 7 wiecz. wrócił po- 
wtórnie do mieszkania jednakowoż jak 
twierdzi, znów zastał je zamkniete. 

O godz. 7.30 wiecz. ziawił się istot- 
nie w warstzatach kolejowych, gdzie 
pracowal do godz. 4 nad ranem. Wtedy 
opuścił biuro i wyszedł na miasto. Po 
pół godzinie wrócił i pozostał w portier- 
ni do godz. 6-ej rano. Opuściwszy war- 
sztaty, poszedł Ogrodowski znowu do 
swego mieszkania i zastawszy drzwi 
zamknięte, udał się rzekomo do swego 
a era p. Brychcy, przy ul. Czesła- 
wa 9. 

Stamtąd, koło godz. 3-ej wrócił do 
swego mieszkania, a potem udał się do 
komisariatu, 

, Tymczasem władze śledcze przy- 
wiązywały wiele wagi do orzeczenia 
biegłych w sprawie śladów krwi, znale- 
zionych na podłodze w mieszkaniu 
Ogrodowskich i przedewszystkiem prób 
włosów, jakie tkwiły w zaciśniętych 
urczowo rękach zamordowanej. 

Równocześnie czynione były próby 
wydobycia zeznań od Ogrodowskiego 
w sprawie zabójshtwa Stasia. Ale na to 
Ogrodowski oświadcza: 

— Gdybym zabił Stasia, to nie był- 
bym na tyle zwierzęciem, żeby nie po- 
wiedzieć, z pod iakiego płotu macie go 
zabrać... 3 

Pozatem Ogrodowski opowiada ze 
łzami w oczach, iż prześladuje go stale 
po nocach zława Stasia į dlatego budzi 
się ciągle ze sit z krzykiem. Zapewnia, 
iż jiedynem jego marzeniem jest obecnie. 
by władze odnalazły chociażby zwłoki 
nieszczęśliwego dziecka. 

Wyniki ekspertyzy nie zostały poda- 
ne do wiadomości publicznej. Śledztwo 
trwało w dalszym ciągu. 


Mieszkaie Ogrodowskich 
okradzione! 


W międzyczasie zaszedł po miesiącu 
w tei niezwykłej sprawie nowy sensa- 
cyjny szczegół: 

Nieznani sprawcy włamali się do 
opuszczonego i opieczętowanego miiesz= 
kania przy ul. Przemysłowej i skradli 
szereg rzeczy, należących do ś. p. Ogro- 
dowskiei 

Przestępcy dostali się do mieszkania 
w ten sposób, że w drzwiach, wiodą- 
cych do mieszkania Ogrodowskich wyr- 
wali deskę, nie naruszając piceczęci'i 
przez otwór weszli do Środka. 

Sprawcy zrobili to niezwykle sprvt- 
nie i cicho, tak że z sąsiadów, którzy 
żyją jeszcze pod wrażeniem strasznego 
morderstwa, nikt nie słyszał odgłosów 
włamania. 

Po spłądrowaniu pokoju 1 kuchenki, 
włamywacze ulotnil: się, wynosząc jako 
łup, futro sealowe $. p. Ogroduwskiej, 
ciepłe: palto Ogrodowskiego oraz ubran- 
ko zaginionego Stasią. 


Zwłoki Sfasia 
| odnaleziono! 


Przez cały listopad trwały poszuki- 
wania zwłok chłopca, co do którego nie 
było już watpliwości, że nie żyje i bada- 
nia poszlak przeciwko Ogrodowskiemu. 

Dopiero ostatnie dni miesiąca przy- 
niosły jakże ponure wyjaśnienie przy- 
a URE jednei z tych okropnych zaga- 

BĘ 4 

Staś został zamordowany! Ciało je= 
go znalazło się! 

27 listopada powiadomionę zostały 
władze śledcze o znalezieniu na Sołacz 
na przedmieściu Poznania, koło cegielni 
zupełnię zniekształconych i rozpadają= 
cych się zwłok chłopca. 

Współpracownik nasz był jednym z 
pierwszych "na. miejscu. znalezienia 
zwłok chłopca: | 

_ Z, pośród kupy szmat widniało czer-. 
wieniące się ciało ludzkie, znajdujące 
się w stanie zupełnego rozkładu. Głowa 
chłopca była prawie nie do poznania: 
zlazła z niei skóra i przedstawiała jedne 
masę. 


DOKOŃCZENIE NA STRONICY 3-ej. 


nowego popularnego 
tygodnika ilustrowanego 


"Panorama 


już ukazał się w sprzedaży 
(ena 25 groszy 
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Zaszczytny order 
í królowej Wiktorji 


nie uratował nieszczęśliwca 
` od śmierci 


(z) Krzyż „Wiktorji* jest odznacze- 
niem, który otrzymuje się w Anglji nie- 
zwykle rzadko i tylko za wyjątkowe 
zasługi. 

W 1914 roku John Ripley miał już 
48 lat: a mimoto; gdy wojna wybuchła 
był jednym z pie wszych ochotników 
armji angielskiej. 

W dniu 9 maja 1915 roku ogłoszony 
został następujący rozkaz głównego 
dowództwa armii brytyjskiej, przedru- 
kowany we francuskim „Journal Offi- 


Str 2 933 TtRHYSEVJ 2a! 


„Banidytytn zekomo nie jest przostępsiw 


ale instynktem mofności—tnierdzi emery- 
Rański „profesor” fulli$an 


_ MI Capone zasługuje przeto na... szacunek 


(x) ea rs jest krajem rekordów i|sora" amerykańskiego, niejakiego mr.|sze zamiłowanie do wolności. Do czego: 

Jamesa Sulligana pobity już wszelkie | by doszło U.S.A. gdy nie tacy ludzie, jak 
rekordy niemożliwości amerykańskich. | Waszyngton i Abraham Lincoln? — (trze 
Pan Sulligan jeździ po całych Stanach |ba dodać, że mr. Sulligan jest prawni: 
Zjednoczonych z odczytami, W zasadzie | kiem, ale za to kiepskim historykiem) — 
Ke dziwnego i nic zasługującego na spec | Czy nasza statua wolności przy wjeździe : 
jalny podziw. Wielu profesorow i to nie |do portu  Newjorskiego ma być tylko 
tylko amerykańskich jeździ z odczytami |martwym symbolem?.. Nie. Ludzi ta- 
Sensację jednak wzbudza treść odczy* |kich jak Al Capone i jego wszyscy, geng Wiktorii“ 
tów mr. Sulligana, Przedewszystkiem od |sterzy, należy szanować I otaczać specj” Przed (mata. E E DE AT 
czyty jego przeznaczone są wyłącznie |jalną czcią jako ostatnich topy Gi: Śabiny Rozas SCJ wa 
dla ster przestępczych, Już sam ten fakt | mierającej rasy ludzi miłujących wol- ań vsaoieGści: LOU aerO N A to” 


jest zgoła niecodzienny, ność botnik i poniósł śmierć na miejscu. Po- 
Mr. Sulligan dowodzi w swych pre- |, Być może, że umiłowanie wolności |jjcjant, który nadbiegł na miejsce nie- 
lekcjach, że właściwie bandytyzm nie |tych ludzi, przybrało nieco niesympaty: | szczęśliwego wypadku. ujrzał w klapie 
powinien być karalny, albowiem jest on | czne formy i, że nie zawsze są mili, ci|zalitego małą wstążeczkę: 
niczem innem, jak drzemiącym w każ: porem przedstawiciele rasy amery: |  __, Przecież to order Wiktorji,—za- 
dym człowieku... najszlachetniejszym in- | kańskiej, forma ich walki o wolność jest | o ofat, zdumiony. — Jak widać, nie- 
yaktan wolności, Na tej podstawie | może niezbyt korzystna dla państwa, |Loszczyk był amatorem nienależących 
twierdzi on, że Al Capone, nie był zwyk | niemniej jednak Ameryka, możesz być | doń orderów... i 
łym przestępcą, ale raczej człowiekiem dumna, Żyją jeszcze ostatni mohikanie.., Zmartym Okazał się — John Ripley, 
zasługującym na szacunek, albowiem nie | Zdaje się, że nie będzie żadnej prze- udekorowany w swoim czasie krzyżem 
ząc na liczne niebezpieczeństwa wal- sady w tem jeżeli mr. Sulligana nazwie- | „Wiktorji*. Order ten, jak widać. nie 
czył on o tę wolność dla siebie. jam najoryginalniejszym profesorem 'na |uratował go jednak od nędzy i nie- 


| krajem wszelkich niemożliwości, Przyz- 
| wyczailiśmy się już do najrozmaitszych 
i wyczynów, które przyjęły. się i rozmno 
| żyły na naszym gruncie. Nie trzeba jed- 
nak zapominać, że właśnie w Ameryce 
są „najdłuższe mosty na świecie” „ko 
biety z największemi oczami i najczar- 
niejszemi włosami", że tylko Ameryka- 
nin jest rekordzistą... „najdłuższego sie- 
dzenia na drzewie”, że rekord w biegu 
na 100 metrów padł w Ameryce, i że 
również przestępcy amreykańscy są... 
TEKOTAOWI.. 

Wogóle Ameryka ma jakąś dziwną 
ambicję do uchodzenia za kraj najroz- 
maitszych „naj', Najszybciej, najlepiej, 
| nagroźniej, najwięcej i td 
Ostatnie występy prawnika i „prołe- 
| - BTEEWOÓTEZECENZIWEY WO TWO SIEDZĄ 


Ciekawa statystyka 
| prohibicyjna 


(sb) Ciekawa „statystyka“ została 
obecnie opublikowana przez Stany 
Zjednoczone. Jak wiadomo, z chwilą 
objęcia rządów przez Roosevelta znie- 
siona została prohibicja, Ogółem trwa- 
ła ona 13 lat. 

W czasie walk, jakie policja prohi- 
bicyjna stoczyła z przestępcami. zginę- 
ło 100 wyższych oflcerów policji, Po- 
d -nadto 600 oficerów zostało cieżko ran- 
nych i w rezultacie niezdolnych do dal- 


„Kapral Ripley pierwszy na czele 
swego oddziału zajął okop  nieprzyfa* 
cielski, zabierając dwuch jeńców i ma* 
terjały wojenne”. Za bohaterstwo to 
Ripley odznaczony został krzyżem 


„Cóżby się z nami stało, — woła z| świecie i, że pobił on nowy... rekord A: | szczęśllwego wypadku, który zakoñ- 
patosem mr. Sulligan, — gdyby nie na*! meryki. czył się dlań tak tragicznie.. 


ROYRCE ZZA EEE RZE „ACZ NAZWA ESZY RAA winana, ; 
z 


MIŁOŚĆ CZY PIENIĄDZE? 


szej pracy. Ogółem policja amerykań- 
Ska aresztowała 800.000 osób. Wszy- 
stkich złapano w chwili, gdy usiłowali 


Z czasem i miłość mija i... pieniądze znikają 


Pan Mietek S. z ul: 11 listopada w |nieco zbyt krótki, ażebym mogła z nie- Pozatem posiadam starego ojca, które- 
Łodzi. „Liczę lat 22, mam narzeczoną go wywnioskować, kto ma rację czy go będę musiał utrzymywać i bodajże 


dokonać przemytu wyrobów alkoholo- 
wych. = eski wj 
~= Jak wiadomo, konfiskowane likiery 
wini Aviną-były natychmiast wylewane do 
rynsztoków lub do morza, Ogółem 
wartość „zniszczonych w ten sposób 
napojów alkoholowych wynosi 


chamy 4, chcemy. się pobrać. Zarówno |rodzice Pana: sprzeciwiałąc «> się. „Jego -pomnieć. o miłości-i ożenić się dla pie- 
marzeczońa moja, jak i ja jesteśmy na | małżeństwu, podają jakieś tego przy- niędzy. Z tą pierwszą jednak nie prże- 
skromnych. posadach. i „razem mielibyś- „czyny. Tymczasem Fan. ograniczył się| statem. się widywać». 
tny zapewniony byt. Mimo to rodzice |do kilku suchych słów, nie podając na-| Miłość czy pieniądze. Rzeczywi- 
moi mię pozwalają mi się żenić, Niej wet bliższych szczegółów ani o sobie, ście trudny orzech do zgryzenia. Oby- 
wiem co mam czynić...“ ani też o swej narzeczonej. Niech Pan | dwie bowiem rzeczy są fak bardzo nie- 
| 1,230,000,000 złotych. Drogi Panie Mietku, list Pana jest | w następnym liście nie streszcza się tak ają I miłość A czasem mija iu pie* 
DAWNY a ymm Per dze | piech mi Pan wyłuszczy w |niądze znikają. Zależy teraz wszystko 


przybliżeniu powody dla których rodzi- |od tego co daje większe szczęście w 
Daktyloskopia pod znakiem zapytania | 


ce Jego są przeciwni małżeństwu. życiu, Czy odwzajemnione uczucie, któ 
|  Śrzestępcy amerykańscy zmienicją na drodze 


w tym samym wieku, bardzo się mo [rodz czy też Pana rodzice. Sądzę: że z poświęcenia dla ojca: chciałbym za** 


ża 


Pan B: M w Łagiewnikach. Nie mo- | re może przetrwać okres posiadania 
operacyjnej „odciski palców 


możliwe i można te było osiąznąć w 
specjalnych płynach, Umieszczone w 
tym płynie ryby i żaby zdychały po 
kilku sekundach. Ciekawe jest również: 
że poddana drzganiom takim woda za“ 
czynała w ciągu kilku sekund wrzeć. 
Badanie krwi zabitych zwierząt dopro- 
wadziła do ustalenia, że ciałka krwi by** 
ly całkowicie zniszczone i to byłu wła- 
śnie przyczyną ich śmierci. Loomis 
przyczynił się więc do wykrycia cew- 
nej kategorii promieni śmierci, które jed 
hak nie we wszystkich warunkach po- 
wodują Śmierć. 


że Pan wybrnąć z trudnego problemu pieniędzy i które się z rozrzewmieniem 
-— serce czy pienłądze I zwraca się Pan | wspomina bodajże, przez całe życie, 
z tem do Wolnej Trybuny, „Kocham już {czy też pieniądz, który jeżeli znika — 
- - od czterech lat młodą panienkę, której nie zostawia miłych wspomnień, a tyl- 
(sb) Policja amerykańska | angiels-| drodze operacyjnej przy miejscowem | rodzice byli początkowo przeciwni na* |ko żal. 
ska zostały postawione na nogi nie-| znieczuleniu ciała. szemu związkowi. Dowiedziawszy się| Jeszcze jedna możliwość o której 
zwykłym „wynalazkiem“, dokonanym | , „Policja newyorska wszczeła docho-| jednak, że odziediczę w przyszłości |nie wiem czy Pan pomyślał. Jeżeli dwo- 
` przez przestępców amerykańskich, dzenie w celu wykrycia owego lekarza, | aleco gotówki, poczęli na mnie patrzeć ie ludzi kocha się, rozumie się dobrze 
Jak wiadomo, Scotland Yard. oraz |Świat podziemny New Yorku nie zdra- jaskawszem okiem. Nic sobie jednak |! chcę iść przez życie ręka w rękę i 
"policja amerykańska posiadają najbar- | dza oczywiście nazwiska swego „OD-|; tego nie robiłem ponieważ byłem bar- !pomagać soble wzajemnie to przy 
dzieś obfity na świecie katalog odcl-|rońcy" i nie wiadomo również, czy sąd dzo zakochany, Teraz również kocham | dobrych chęciach z czasem, powoli mo- 
sków palców wszystkich przestępców, |skazałby lekarza, albowiem zmiana li-|tę moją znajome, którą znam jeszcze z | źna przecież również dojść do pieniędzy 
kasiarzy, morderców itd. Obecnie wy |nil na palcach nie jest żadnem przestep ławy szkolnej, ale już trochę mniej. Na| Czy o tem Pan nie pomyślał? Plenią- 
szło na jaw, że gangsterzy amerykań.- | stwem. zmianę mych uczuć wpłynął fakt, że |dze niezawsze mnożą się z... pieniędzy. 
_'scy wynaleźli sposób, za pomocą któ-| W każdym razie policja amerykań-| poznałem inną pannę, którą polubiłem, | Często powstaje z dorobku wspólnej 
rego są w stanie dowieść swej „niewin | ska prócz badania odcisków palców, | chociaż jej nie kocham, ale która się we|Pracy. Czy jest Pan pewien, że oże* 
ności”, przeprowadza obecnie już badania mu. j mnie bardzo zakochała. Trzeba dodać, |niwszy się z kobietą, dla jej pieniędzy 
Niedawno schwytany został pewien |szli usznej. Specjaliści w tej dziedzi- | że ta nowa znajoma ma bardzo wielejw pierwszym rzędzie. a dopiero potem 
tiotoryczny kasiarz, który w czasic|nie ustalili, że zmiana na drodze opera zalet, a jedną najważniejszą — posiada | dla jej walorów — zapomni Pan o tej 
„pracy“ pozostawił odciski swych pal- |cyjnej muszli usznej, jest niemożliwa, a | pieniądze Po ślubie chciałbym sobie | plerwszej? O pierwszem wiośnianem 
cńw, Po kilku tygodniach ujeto go, lecz | przytem każdy człowiek ima inną mu-|otworzyć za wspólne pieniądze jakłeś | uczuciu? Czy wówczas pieniądz da 
wówczas okazało się, że odciski Jego | szię. przedsiębiorstwo, co mnie bardzo nęci. | Panu zupełne zapomnienie? 
palców sa Inne. l === | Dlaczego Pan w wieku lat 22 już 
Ponieważ wiedziano jednak, że on x . a lęka się trudów i rezygnuje z satysiak= 
to właśnie a nie kto inny dokonał tego Dr ania które powodu Śmierć cji oglądania pieniędzy zdobytych włas- 
wiamania, policja pirat nie | 4 wi praos: Czy se beda Pana razić pie- 
byla początkowo w stanie wvytłuma- | , które, my szczerzy, sprze 
szyć tej ASY Przyparty wreszcie Niezwykłe odkrycie amerykańskiego bankiera s Pan siebie i swoje serce? Niech się 
dx muru przestępca przyznał sie, że ka| '(sb) W St. Zjednoczonych dokonano |kierem, zajmuje się również z amator- | lan nad tem zastanowi... 
mał sobie na drodze operacyjnej zmie: | sensacyjnego odkrycia naukowego w |stwa fizyką a poważne fundusze, jakie 
nić owe charakterystyczne linje na pal- | dziedzinie, która dotychczas byłą bar- |posiada do swej dyspozycji pozwalają 
cach. Policja znajdując wszędzie nowe |dzo mało zbadania: Udało się miano- |mu na dokonywanie wszelkiego rodzaju 
Ślady ralęów, przypuszczała, że ma do|wicie wykryć drgania, które powodują | doświadczeń. 
czynienia z nowym jakimś przestępcą. |śmierć wielu istot żyjących. A Przed kilku tygodniami Loomis wy- 
Okazuje się że gangsterzy atnerykań- W tym wypadku ma się do czynienia | brał się swym jachtem na urlop wypo- 
szy przystyoili sobie szybko ten „wY-|nie z falami elektromagnetycznemi, jak |czynkowy i zabrał znaczną ilość apara- 
naiazek“ i obecnie wielu 7 nich zmieni- |naprzykład fale radjowe, lecz z drga-|tów fizycznych. Za pomocą specjal- 
lo już sobie odciski pale w. niami głosowemi. Drgania te nie są jed- , nych urządzeń zdołał on pobudzić OŚCYy= 
Podobno jeden z lekarzy newyor-|nak słyszalne przez ucho ludzkie, albo- lator kwarcowy do drgań o fantastycz= 
skich wyspecjalizował się w nrzenro-|wiem odznaczają się wysoką częstotli- | nej liczbie 300 000 na sekundę. 
wadzaniu tego rodzaju operacyj. Cała | wością- : Jak wiadomo, ucho ludzkie słyszy 
kuracja trwa zaledwie tydzień. Niektó Odkrywcą fal  sprowadzających zaledwie drgania do 40000 na sekundę. 


re linie są wypalane za pomocą źrą- |Śmierć jest znany bankier amerykański, Doprowadzenie drgań do tak znacznej 
cych kwasów, inne zaś usuwane są na' Alfred Loomis: Pozatem że jest on ban- częstotliwości było w powietrzu nié- 
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plecak I natych- 


ziemi. Na całej głowie pełńo śladów po-| miast z torby wysypały się zeszyty, na 


dziobania przez ptaki. 
rzany tornister szkolny. Udo 
poszarpane przez psy, 


niowska czapeczka. 

O kilka kroków paczka zeszytów i 
książek, na których widnieje niedołężną 
ręką dziecka położony podpis 

„STANISŁAW OGRODOWSKI*. 


Odkrycia zwłok dokonali dwaj mło- 


dzi mężczyźni: Zygfryd Karczyński i 
Edward Przybylski, którzy błądzili po 
lasach gołęcińskich w poszukiwaniu za 
wikliną, W pewnej chwili natknęli się 
na ciemną masę, która po zbliżeniu się 
okazała się trupem. à 

Młodzieńcy natychmiast zaalarmo- 
wali posterunek 7-g0 komisarjatu poli- 
cji państwowej, skąd wyruszyli na miej 
sce znalezienia zwłok dwaj posterun- 
kowi. Nie chcąc zmieniać układu zwłok 


a a RT E E N S EE OOO 
ANNANIN TILT 


W „FEMINIE“ ZAWABA WRE. 

Wczorai nastąpiło otwarcie pierwszego w 
Łodzi Kabaretu literacko - artystycznego „Fe- 
mina“ w dawnym lokalu „Negro“ przy ulicy 
Traugutta 6. 

Publiczność, która odwiedziła wczoraj kaba- 
ret „Femina“ bawiła się wyśmienicie. Złożyły 
się ną to wspaniałe kreacje artystyczne w wy- 
konaniu pouularnych „asów“ scen wWarszaw- 
skich, iak: Andrzeja Karewicza, uroczego aman 
ta polskiego, Dusi Sazanowicz, 
wilistki, Niny Kamińskiej, 
Bolcia Kamińskiego itd. 

Ponieważ za wejście do kabaretu „Femina” 
nie pobiera się żadnych opłat I każdy może za- 
bawić się wysmienicie wydając zaledwie ieden 
złoty i pięćdziesiąt groszy na konsumpcię — 
wolno przypuszczać, że kabarek „Femina“ sta- 
nie się naipopularnieiszym lokalem w Łodzi. 


Ireny 


Dziś, w sobotę odbędą się trzy przedstawie- 


nia: o godz, 5-ej, 9-ej i 12-€j, 


Zarządzenia antykomu- 
nistyczne w Holandji 


Haga, 2 grudnia. 

(t) W ostatnim czasie komumiści po- 
-częli rozwijać. na terenie Holandiji oży- 
wioną agitację wywrotową, Obecnie 
rząd przygotowuje już szereg zarządzeń 
które przyczytiią się” do stłimiieńia wy- 
stąpień elementów radykalnych. Rząd 
ma w pierwszym rzędzie zmienić kodeks 
karmy w tym sensie, że za przestępstwa 
polityczne i agitację wywrotową grozić 
będą surowe kary. 

Ponadto przewidziane iest wzmoże: 
nie sił bezpieczeństwa. 


Bójka w parlamencie 
czeskim 


Praga, 2 grudnia. 
(t) Parlament czeski stał się w dniu 
wczorajszym terenem niezwykłej awan- 


tury. Dwaj posłowie niemieccy Kalina - 


i Scholich wwałosili prowokacyjne prze- 
mówienia pod adresem żydów i emigran 
tów- żydowskich z Niemiec. 
posłowie socialistyczni rzucili się na obu 
mówców, przyczem wywiązała się bój- 
ka. Obu posłów niemieckich chciano 
spoliczkować i z trudem opanowano sy- 
tnację, i 


: Džwigkowy Kino-teatr 


Przejazd 2 


Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr, nast 
5 mr. 1.09 i 1.30. 
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Kino Dźwiękowe 


uroczej wode 
Darliczówny, 


Oburzeni |porządzenie tajnej policii 


ui. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22, 


Na plecach skó-; których widniał podpis Stasia Ogrodow 
chłopca | skiego. 
opodal leżały| odkryciu komendę policji, skąd Przy- 


buciki, a z drugiej strony zwłok ucz- 


Powiadomiono niezwłocznie o 


była policja śledcza, a niebawem komi- 
sja sądowa z sędzią Trynkowskim i pro 
kuratorem Misiurewiczem na czele. 


„To nie są włosy 
Ogrodowskiero!" 


Zwłoki Stasia Ogrodowskiego od- 
wieziono do zakładu medycyny  sądo* 
wej, gdzie poddane zostaną szczegóło- 
wei sekcji, która wyjaśni ostatecznie, 
W JAKI SPOSÓB DOKONANO NA 

CHŁOPCU OHYDNEGO MORDU. 


Teraz już wydarzenia następują po 
sobie z błyskawiczną wprost szybko» 
ścią. Od ośmiu tygodni trwające śŚledz- 
two nagle rusza z miejscz w tempie 
gwałtownem. 

Biegli podają już do pubiicznej wia- 
domości swe orzeczenie, Jest ono nie- 
zachwiane: obaj biegli wypowiadają się 
bez zastrzeżeń, że włosy znalezione w 
ręku zamordowanej nie były włosami 
Ogrodowskiego. 

Jedna z najcięższych poszlak prze- 
ciwko Ogrodowskiemu odpada. 


iSensacyjny zwrof 


W SNraw'e 


Równocześnie coraz głośniej sły- 
chać w Poznaniu, że w samei sprawie 
szykuje się zwrot sensacylinv. Władze 
ustalają również ponad wszelka wątpli- 
wość. że nieboszczyk Stasio w dniu 2 


Spisek rewolucyjny w Porfugalii 


Został waykRENAJŃCJ GONZEZ PARCIE 


|Dalej planowano 


Lizbona, 2 grudnia. 

W Portugaljj wykryty został nowy 
spisok- rewolucyjny, a dyktatora dr. 
Salazafa przygotowany był zamach, po- 
kcja jednak zdołała w porz go ndarem: 
nic. j 

Policja aresztowała słynnego lotnika 
portugalskiego Sarmento, u 
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Hypnotyzer zamordował kochanke i jei syna (iinei) 


Zwłoki leżały zwrócone twarzą do! — policjanci rozcięli 
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chłopca by w ten sposób usunać ewer- 


aździernika był ostatni raz widziany 
4 4 tualnego świadka, a potem zamordował 


wprost po wyjściu ze szkoły. Chłopiec 
nie ORME progu ARE ojcowskie- 
0, wski nię m o wyprowa- i j 
„jw S ieta Son a je- Poszlaki przemawiały przeciwko 
śli nawet wychodził z pracy — to na Ogrodowskiemu. Ogrodowski nie zabił 
krótko: zaledwie starczyłoby mu cza-| żony, ami syna, Ale poszlaki omal nie 
su. by dokonać morderstwa na osobie | zabiły Ogrodowskiego. 


lach rabunkowych: 


żony. Najbliższe dni przyniosa ostateczne 
Wreszcie ostatni akt tej strasznej] wyjaśnienie tej sprawy, która swą sen- 

tragedii: sacyjnością przewyższa sprawę Gor- 

wany w Poznaniu Ślusarz warsztatów MEENET 

kolejowych — Łabędziewicz, pracują- 

cy pod kontrolą administratora Ogrodo | Historje łódzkie 


wskiego. 

Łabędziewicz utrzymywał z Ogro- 
dowską stosunki intymne. Był widywa- 
ny w jei domu. 

A Ogrodowski — podeirzewając Żo- 
nę — czynił jej wymówki kończące się 
czesto awanturami. Ogrodowski przez 
cały czas twierdził, że zabójcą jest ko- 
chanek żony. Ale poszlaki przemawia- 
ły przeciwko niemu i władze do tych 
słów Ogrodowskiego nie przywiązy= 
wały szczególnej wagi. 

Wreszcie jeszcze jeden szczegół w 
tej makabrycznej i pełnej. zagadek 

sprawie. Szczegół niezwykły! Łabę- 
dziewicz znany iest z ostrego wzroku. 
Jest hvpnotyzerem: tylko dzieki temui 
potrafił nakłonić bardzo roztropnego i 
nad więk rozwinietaro $. p. Stasia, by 
z nim poszedł za miasto. 

Władze nie dzielą się z publicznością 
danemi. przemawiałjącemi przeciwko 
Łabędziewiczowi. Nie iesteśmv w mo- | 
Żmości podać szczegółów Śledztwa je- | 
dnak wydaie sie rzeczą dziś niemal pe- 
(wna, że nodwójnym morderca jest Śln- 

sarz Fabodziewicz, że nałpierw zabił 


Zhy wysoka wama 


przyczyną ciężkiego uszkodzenia 
ciała 

Panowie Andrzej Misiąg i Antoni 5€arwacki 
oraz panną Antenina Ciepichał wybrali się na 
niedzielną przechadzkę do parku Sienkiewicza, 
Panna Ciepichałówna bawiła kawalurów rozit0- 
wą przeważnie opowiadała o przeżyciach w do- 
mu swych chlebodawców, u których pracowała 
w charakterze „do dzieci”. 

— Bylim wczoraj w kinie, Tadzio strasznie 
zbytkował, W ogólności pętaka trzeba cały 
czas mieć na Cku, bo cięgiem figle odstawia. Na 
wadze zaczął skakać, to eż biljeter przyleciał i 
napyskował, 

— A panna Antonina jaką wagę trzyma? — 
|zapytał pan Misiąg, 

— Jezdem letkiego gatunku. Ważyłam się 
w świątecznym kapeluszu, w żakiecie | przy pa- 
resolce, to razem 51 kila wyskoczył, 

— Nięmożliwość jaka panna letka, Mnieby 
i za 90 nie kupił — oświadczył pan Karwacki. 

— Tralala, bujaj pan innego — wtrącił się 
pan Misiąg, Krępy pan w sobie jestem, ale mt- 
ły. Takiej pan wagi nie trzymasz, 

— Honorowe słowo, że jakby pan za 90 ge 
wichtów nakładł na ważę, toby było mało, 

— Frajer penu uwierzy, Trzymie dwa zło- 
te, że pan nie masz dziewięćdziesiątki. 

— Dawaj pan tape, Ale forsa na stół, Tam 
przy wejściu stoi waga, to zaraz mi pan zapła- 


całkowite upaństwo: | cisz. 
Towarzystwo skierowało się do bramy koło 


f 
W dniu 30 listopađa zostaje im 


wienie majątków kościelnych oraz od- 


Ho arrean duchowieństwa, Oczywi- | której znajdowała się waga. W międzyczasie 


ście urzędnicy państwowi, popierający |rra Karwacki przeprosił pozostałych, ' że na 
| dykłaturę, -+ musieliby zrezygnować, pychwilaczkę musi się oddalić.. Nikt. tego nie miał 
swych urzędów. Ponadto wszelkie |ża zie. Po niedługim czasie przyszedł do wagi. 
przedsiębiorstwa siużące interesom ko- Nastąpił emocjonujący moment sprawdzenia 


którego  lektywnym uległyby również upaństwo- |wsf! pena Karweckiego, Okazało się, że waży 


znaleziono wiele materjału obciążające: |wieniu oraz miałby powstać bank pań: ;91 kilo, 


go. 


Rewolucjoniśsçi zamierzali skonlisko* 


| Pan Misieg jako meżczyzna honorowy i li- 
cząc się z cbcecnością damy, pomimo wściekło- 


stwowy. 
„Obecny rząd wydał ostre zarządze: 


wać majątki ministrów i innych wyso- |nia przeciw rewolucjonistom. wprowa- „ści na pana Kerwackiego, zapłacił mu przegraną 


kich urzędników oraz wielkie dobra mo  dzając m, in. cenzurę wszelkich rozmów | kwotę, 


narsze, a uzyskane fundusze miały być 
podzielone między ofiary dyktatury. — 


Niilerowcy Kon 


Berlin, 2 grudnia.. 
Dziennik ustaw Rzeszy ogłasza roz 
państwowej, 
zarządzające kaniiskatę majątków pry- 
watnych b. posła socjal-demokratyczne 


go Breitscheida, znanego pisarza nie-, 


mieckiego Henryka Manna, przywódcy 
komunistycznego Muenzenberga, publi- 


Dziś wspaniała premiera! 


DZEJE GRZECHU 


wg. Stefana Zeromskiego 


Nadprogram dodatek dźwiękowy. —Passepartoutsi bilety ulgowe nieważne. 


Film calkowicie 


przywódców socjalistycznych, oraz dziennikarzy 
lewicowe” . 


Pan Kerwacki szedł ociężaje. Raptem na 
bruku rozległ się głuchy huk. bowiem z przer- 
wanej kieszeni peng Karwackiego wypadło kil- 
ka ciężkich kamieni. 

Pan Misiąś momentalnie zorjentował się w 


telefonicznych i korespondencji 
nicznej. 


fiskują majątki 


zaśra* 


nie poczęstował pana Karwachiego mocną „bia- 
chą w czoło* poprawiono przez odpowiedni „wy 
cystów Schwarzschilda (redaktor tygod | isk“ na plecach, tak, że pan Karwacki mia 
nika «Tagebuch* i Emila Ludwiga, |okszię bezpłatnej przejażdżki karetką pofote- 
członków zarządu partji social-demo- | wia. 

kratycznej, organizacji komunistycznej| Pomimo zrozumiałych motywów, jakięwi kie- 
„Czerwona Pomoc”, republikańskiego jrował się pan Msiąg przy karaniu swego znajo- 
Reichsbanneru i niemieckiego Towa- mego, będzie on odpowiadał za ciężkie uszko- 
rzystwa Pokoju: dzenie ciała, 


Fai 


Dźwiękowy KHŃino-steztr 
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Ceny miejsc: I seans 54 | 85 gr., nast, 
54, 85 i 1.09, 


-Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni Sowkino Moskwa 


MARTWY DOM 


wdłg. słynnego dzieła Dostojewskiego. 


mówiony po rosyjskku oraz film polski „KULT CIAŁA?” 


Następny program: „PIEŚŃ SERCA“ 


sytuacji nie czekzjęc na jakiekolwiek tłomacze- 


Ogrodowską. I zamordował ją w C% 
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E 1938 EXSRESS 2.X1I 


Minuta śmiechu 


Zauważyliście pewnie jakie kapelusze noszą 
obecnie eleganckie damy: — kapelusz nie przy» 
krywa głowy, lecz jedną stronę twarzy,,. 

Właśnie pani Zuzia zwraca się do swego 
małżonka: 

— Henryku, daj mi pieniądze, już jest zima, 
muszę sobie kupić dwa kapelusze,,, 

— Odrazu dwa?,.  Dlaczego?... 

— Jeden na prawe ucho, drugi na Jewe 

xk 

Dzieci mają czasem dziwn> powiedzonka, 
Oto naprzykład matka wchodzi do pokoju i wi- eS | ama 
dzi swą córeczkę strojącą przed lustrem dzi- 
waczne minki, 

— Ależ, Kiciu, czemu 
twarz? — pyta matka, 

— Ach, mamusiu, bo przed chwilą nadepnę. 
łam zębami na język... 

ex 

Do pewnego autora licznych sztuk scenicz- 
nych zwróciła się pewna dama z następującem 
pytaniem: 

— Mistrzu, dlaczego komedje kończą się za- 
zwyczaj małżeństwem? 

Autor uśmiechnął się zgryźliwie i odparł: 

— To zupełnie zrozumiałe, łaskawa pani, bo 
przecie od chwili małżeństwa zaczyna się już 
dramat. 


Wzrok badawczy — mina sroga, 
Pan przodownik Lolę pyta, 
Gdzie się podział Hipek-Warjat, 
Groźny złodziej i bandyta.., 


Kiepsko z Lolą — „Express“ doniósł, 
W swoim ijlmie zeszłym razem, 
Właśnie auto wiezie dziewczę 

Na policję pełaym gazem... 


tak wykrzywiasz 


p Rz . 
* 
Pan Iśnaś wychyla się przez okno w pocią. 

Wchodzi konduktor i powiadas 
— Nie wychylać się zanadto., 

— To moja sprawa, odpowiada nies 
śrzecznie pan Ignaś, 

Na to konduktor: 

— QOczywiście,. Ale uprzedzam  łaskawego 
pana, że będzie pan odpowiedzialny za wszyst- 
kie ewentualne straty i szkody, jakie pan po. 
czyni, uderzając głową o słupy, ściany tunelowe 
i przejeżdżające pociągi, 


z — Nie tak prędko, drogi panie, 
Trzeba sprawdzić, czy masz rację, 
Tu przodownik woła Lolę 

I zarządza konfrontację, _ 


-— Skąd tu wzięła się u licha, 
Pamiątkowa ma „cebula“ 

I po drugie jakiem prawem, 
Wsadził Lolę, pan do ula?,,. 


O tych, którzy wygrali 


** 

Zasapana pani Hermelina, baba, mająca trzy! dp Kycia, którzy wyśrają Bucdsoszcz 
metry obwodu, wpada do mieszkania i woła dò! ma pierwszem EMMECJSCUE 
Best : r || Ukazał się numer 4-ty „Panoramy“ | Wallas), Częstochowy (p. Kazimierz 
j E PY > 124 Zaje zawiera między innemi listę wygra |Golissek), i wreszcie Kalisza (p. M. 
> i do byt anA tai A to. (Dych za rozwiązanie wycinanki z nu- | Francuz), 

KAn R ko Nou lgo. Szczęśliwcem, który 3 i nanea ten zawiera wy A E 
e l ył nagrodę pieniężną w sumie zł 5 ę, za której rozwiązanie Redakcja prze 
„a? AE T SYRIA HYDE jeşt przedstawiciel Bydgoszczy *"w"e|znaczazaż Ipoldzięsięć!»mazród pięnięż- 
: f p. Eryk Wesołowski, =“ _/ [nych na łączną sumę zł: 150. Warto | 
BEZMEKFZERZKĘKKMEBKB zajnieszkały przy ul. Św. Trójcy 3%.) |jąl rózwiązać..—- Szanse--Wygrania Są 
Ale los nie zapomniał i o przedstawi | duże... | 
= LEKARZ-DENTYSTA cielach innych stron Polski. Dziesięć W materiale [ekturowym numer za- 
- sm nagród pocieszenia przypadło przedsta--| wiera pierwszorzędne nowele („Pod- 
F KO ciowska wicielom: Radomia (p. Bogumit Górski) |stęp" Teramonda i „Tajemnicze auto'), 
B Woli Moszczenieckiej (p, Waada Linke) |szereg korespondencyi ze wszystkich 
z Wieliczki (p. Anna Żelazkówna), Stare- zakątków świata, interesujące reporta- 
Gdańska 34 go Sącza h: Zacharjasz Apel. Rzeszo- jże, — wszystko bogato ilustrowane. 
tel. 232-55, | 

przyjmuje od 9—4, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 1-7 w. 
przy Górnym Rynku. 


wa (p. Maria Prokop), Warszawa (p. A- Egzemplarz kosztuje tylko 25 gr. 
HEKRKZERBEBEBEBDOEE 


|mastazja Fusik), Gdyni Waldemar 


e mm NO 


ia? Ta radio? 


SOBOTA, dnia 2-go grudnia, |16,55—18.00: Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 


(p: 


arn 7094 teatra 7.00—7.05: S ł czasu i pieśń „Kied i Bramy w Wilnie, 
K A Bn TEn SĄ kac 18,00—18.20: „Tajemnica starych ksiąg", wygło- 
705—7.20: Gimnastyka; ML. ataa Rabska. i 
' 1.200—7.35: Muzyka łyt. 18.20—19,00: Koncert solistów, 
3 TEATR MIEJSKI, 7.35—7.40; Dzi S Paih 19.00—19,05: Odczyt, progr. na dzień następny. | 
Komedja Wł. Bus Feketa „Pieniądz to iesz-| 7,40—752: Muzyka z płyt. 19.05—19.25: Rozmaitości. | 
- y piy 


cze nie wszystko“ stała sie ewenementem 
chwili, Sztuka ta dana będzie dziś, iutro i po- 
jutrze; wieczorem. 

W niedzielę o godz. 4-©i po poł. 
niowa komedia 
żonych. 


7.52— 7.55: 19.25—19,40: Fragment z „Bibuły'* Józefa Pił. | 
stdskiego (Kwadrans literacki), 

1940—19.47: Wiadomości sportowe. 

19.47—19.55: Dziennik Wieczorny, 

20.00—21.00: Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota i Stefan 
Witas (tenor). 

21,00—21,15: Skrzynka poczłowa techniczna — 
korespondencję bieżacą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli p. Wacław Frenkiel. 

21.15—22.00: Koncert Chopinowski w wyk, Mar. 
gerity Trombin-Kazuro, 

22,00—1.00: Koncert życzeń. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
21.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Potępie- 
nie Fausta“ —=-Berlioza. 
21.15. LONDYN Regional. Koncert sym- 
. fonłiczny. 
21.30. STRASBURG. „Un soir de Reveil- 
lon“ — film dźwiękowy Paramountu. 
22.40. DAVENTRY. Koncert chóru Ysta- 
lyfera. Tr. z Queen's Hallu, 


Chwilka goepodarstwa domowego. 

1.55—8,00: Odczytanie progr na dzień bieżący 

8.00—11.49: Przerwa, 

11.40— 11.50: Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. | 

12,05—12.30: Mało znane utwory z płyt. 

12,30—12.35: Dziennik Południowy. 

12.35—12.38: Wiadomości meteorologiczne, 

12.38—13,00: D, c. muzyki z płyt. 

13.00—13,20; Transmisja otwarcia wystawy radjo- 
odbiorników wyrobu krajowego: 

13.200—15.25: Przerwa, 

15,25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.30—1540: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. í 


powòdze- 
Devala „Stefek“ po cenach zni- 


PRZEDSTAWIENIE „HALKA“ DLA MŁO- 
:DZIEŻY. 


Zespół operowy pods. dyrzkcią T: Rydera i 
d-ra T. Wierzbickiego. który z tak wielkiem 
powodzeniem odegrał operę „Halka“ w Teatrze 
Miejskim w dniu ll-ym listopada b. r., powta- 
rza tę operę w-sali Filharmonii w poniedziałek 
4-go i wtorek 5-go grudnia o godz. 4-ei po poł. 
ane Toy RL lęk i pazh 
a czele doborowych wykonawców. figuru- 
je nazwisko Stanisława Gruszczyńskiezo 15.40—15.55: Skrzynka strzejeckaa 
15.55—16.00: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa, 
ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 16.00—16.20: Audycja dla chorych w opracowa* 
(sala Geyera, Piotrkowska Nr. 295). | 


Dziś, w sobotę, o godz. 8,15 wiecz. i jutro 
w niedzielę o godz, 4.15 po poł, i o godz, 8.15 
wieczrem dana będzie odka Roberta Stoltza 
w 3-ch aktach p, t, „Dzidzi*, w reżyserji Marja- 
na Domosławskiego. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
Ogrodowa 18). ; 
Dziś, w sobotę, o godz. 8.15 wieczorem da- 
na będzie wspaniała komedja Kiedrzyńskiego w 
3-ch aktach p. Ł „Kobieta, wino, dancing“ w 
wykonaniu artystów zespołu komedjowego, 


niu ks, Rekasa. (Tr. ze Lwowa). 
16.20—16.40: 
nowskiej. 
16.40—16,55: Lekcja jezyka francuskiego, 
średni, Lektor L, Roquigny, 


Pieśni w wyk. Cecyljj Węgrzy 


Kurs 


o ouae ne mna 


Dwię kasy w ciągu jednei nocy 


Włamywacze w Kasie Chorych oraz w Magistracie 


Kościerzyna, 2 grudnia. |gistratu, gdzie spodziewali sie znaleźć 
Niewykryci sprawcy włamali się | większą sumę pieniędzy. 
do biura Kasy Chorych w Kościerzynie Z  magistrackiej kasy pancernej 
Po rozpruciu rakiem kasy ogniotrwa- |skradli 700 zł. i ułotnili się. 
łei, skradli 430 zł, gotówki. Powiadomiona o kradzieżach poli- 
Tej samej nocy złożyli kasiarze je-|cia wdrożyła energiczne dochodzenie, 
szcze jedną wizytę. Rozbili kasę ma.|celem ujęcia kasiarzy. 


Dažura aptek. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki: A, Dancerowej (Zgierska 57), W. Groszkow- 
skiego (11 Listopada 15), Sukc, S. Gorfeina (Pił- 
sudskiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowaka 


m A NN 


Nr. 165), R. Rembiejińskiego (Andrzeja 28), A, 
Szymańskiego (Przędzalniana 75), 


ml, E E 


— Jaki Hipek, co za warjat? — 
To pomyłka jest okrutna, 

Niech zadzwoni pan do papy, 
M, Kopytko — sprzedaż płótna.. 


— Kawalerskie daję słowo, 
Wyśmienicię znam tę panią, 

A zegarek sam jej dałem, 

Bo.. mam wielką chrapkę na nią... 


(©alszy ciag iutro) 
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PANNA LOLA SZUKA MEZA!. 


Codzienny film ragsuumiceowy „Expressu“ 


— Przyjdź z pomocą drogi Wicku, 
I w niebiesiech, wy anieli, 

Do policji „wal“ w podskokach, 
Bo do mamra' Lolę wzięli!.,. 


Medytuje Wicek w aucie,. 
O czem myśli — trudno orzec, 
Wtem rozkazał szoierowi, 
By na główny jechał dworzec... 


R. 


POPOLI EEE, 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 2 GRUDNIA 


Ambitny, bystry, praktyczny — dąży do zajęcia 
dobrego stanowiska, 


Jest to natura dość sympatyczna, umiejętnie 
przystósówująca się, o dużych zdolnościach na- 
sładowczych..Nie zastanawia się, zbytnio nad 
swemi czynami — a mimo to spotyka go w ży- 
ciu powodzenie, 


Świeci wprawdzie światłem odbitem, ale zdol 
ności swe roztacza tak lekko i z taką gracją — 
a zwłaszcza czyni to wszędzie tam, gdzie mogą 
oue zostać należycie ocenione — że może nawet 
uchodzić za człowieka wybitnego i zaćmić in- 
nych ludzi swej sfery, zdobywając uznanie i ma- 
jatek. 

Chętnie wierzy w swą dobrą gwiazdę — i 
pod tym względem ma rację — gdyż urodzenie 
dzisiejsze jest pomyśluem. 

Umysł jego jasny, bystry, orjentuje się do» 
skonałe w sprawach życiowych i łatwo asymi- 
luje nowe ideały i metody. 

Czasami bywa nieco bołaźliwy i niepewny, 
ale przy lada okazji przejawia znowu krańcową 
odwagę i zuchwałość, zwłaszcza wtedy, gdy zo- 
stanie podrażnionym. Wykazuje zdolności orga- 
nizatorskie i dąży do osiągnięcia potęgi. Nazew 
nątrz występuje jako przedstawiciel powagi i 
autorytetu. 

Jakie są jego wady? 

Łatwość z jaką się obraca w życiu — czyni 
go nadmiernie zarozumiałym, dumnym, a nawet 
pozornie bezwzględnym w stosunku do tych, 
czyich potrzeb nie może zrozumieć. 

Zazwyczaj interesuje się sportem i potrafi 
być dobrym jeźdźcem, strzelcem tennisistą — 
okazując zamiłowanie do wszelkich zajęć na po- 
wietrzu. Zajęcia wymagające nieustannego fu- 
chu, treningu lub też opiekowania się zwierzę” 
tami — wywierają nań wpływ przyciągający. 

Przebywanie stałe w zamkniętych pokojach 
wywiera nań wpływ przygnębiający. Natomiast 
gdy sam może rozkoszować się dowoli ruchem 
na świeżem powietrzu — wówczas odczuwa 
współczucie względem osób zmuszonych do pra- 
cy w zamknięciu” Chciałby wówczas im dopo- 
módz, zmniejszyć godziny ich zajęć i poprawić 
warunki, w jakich pędzą swe życie. 


DNIA 2 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 


Franciszek Ksawery Dmochowski — poeta, tło- 
macz Homera; Pierre Waldeck Rousseau — 
francuski mąż stanu; Pawl. Moldenhaven — b. 
niemiecki minister finansów; Heinrich v. Sykel, 
historyk; literat francuski Alexandre Chartrian, 
jeden ze znanej Spółki literackiej — Erckman — 
Chatrian oraz June Clyde, Fee Maften i Warren 
William — gwiazdy ekranu. 


JAN STARŻA DZIERŻBICKI, 


%w i 


Hn pE LLL: 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synsk, Jaś. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w- której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbana rękę mężczyzny 
orsz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z iecz- 
ką oraz dozorca Owym banem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, iest on jedynym i wiaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem sazwi- 
Sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przęd 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona iako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie. 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańska* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
żyną. Chudzik ujrzał ja pewnego razu na 
miey iuczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

enie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tem pew 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiadnie się 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką sama walizkę. zawie- 
rającą drugą ręke bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłópki widział Chudzika zł 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Wlady-| 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda; 
£o wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera 50- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
| razem szpiegują Pakułe. Za miastem do- 
s,ghodzi do walki miedzy Pakułą a iednvin z 
"lego karmratów, przyczem Pakuła wchnię- 
„ciem moża ‘zabija swego rywala. “ 

Narzeczoną Chudzika Jest służąca adwo- 


Alia Głownitwskicga! mreszkajdcezó w tymi * 


samym domu. zgrabna, młoda dziewczyna. 


której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej taiemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z | 


się 


mych przyczyn padł zemdlony na podłogę. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje zo w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby Zza- 
„denunciował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemstv Jasia, nie chce się podiąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się-do 
Księżniczki. przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. ahy nawiązała zna- 
iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 


Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego. dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika 
dowcy. 


W Urzedzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest- posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego iego rzekomego ojca... 
Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy  „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (iarbuska, ani też stwierdzić kim 
"on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
- uniewinniony. 
Garbusek dowiaduie sie w melinie od 
Pakuly. że Zawidzki jest synem hrabiego 
r nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 


ga-Toporski 
Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał sie na „robote“ do pałacu przemy- 
Na łej podstawie Zawidzki zamieszkał w 


aresztują dwaj wywia- 


słowcą Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić iarbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiezo I wy- 

„hodzi zamąż za Kiefera. 

Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga= 
jącego się przyznania mu tytułu hrabiow= 
skiego. 


pałacu wierzbowskim. wypędzając stamtad 
starego hrabiego. przenosząc się do drugie- 


go maiątku — Zalesia — wraz z Jasiem i 


Chudzikiem. Chudzik czuje się tam niezbyt 
dobrze. gdyż tęskni za Janą. 

Między Kieferem a Zawidzkim doszło do 
pojedynku o Janę. Obaj zostali ranni. Księż- 
niczka odwiedza Zawidzkiego w szpitalu. 
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Zawidzki odwrócił się nagle. 
rzał na. Janę. 

— Codziennie pisze do mnie sążniste 
ilsty.. Zaraz ci pokaże... 

Wyciągnęła z torebki poz, liljo- 
wą kopertę. Zaczęła czytać na głos: 


Spoj- 


— „Nie wiem co się ze mną 
dzieje od czasu, gdy nie widzę Pani.. 
Nie pracuję, nic nie robię... Czekam 
na Panią... Pamięta pani, miała pani 
przyjść do mnie, kupiłem na pani 
przyjęcie kwiaty... Przechowuję jesz- 
cze te zwiędłe płatki. Codzień z pa- 
nią rozmawiam. Bo przecie mam pa- 
ni portret w robocie!... Żalę się przed 


nim na panią... Ale portret jest pani 


wiernym sprzymierzeńcem — milczy. 
A ja panią tak kocham.. Tak prag- 
nąłbym ogromnie przytulić swe usta 
do pani szyi, jak wtedy, gdy.: 

— Zostaw! — krzyknął Zawidzki i wy- 

rwał jej liljowy papier z ręki. 
Spojrzała na na niego z uśmiechem; 
— Czemu się tak oburzasz?... 


TYTTIITIT1I 


| 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


[EEEEENEEEELEENEPEEFEELLLLNJ l BI 


Napisał JERZY BAK ji 


— Może powiesz, że Miłosz też jesti chę forsy.. Goły jestem jak święty tur 


„bardzo interesującym człowiekiem! ... 
O, nie... wiazisz, Miłosz jest dla 
mnie wcale nieciekawy... Głupi marzy- 
ciel, który sądzi, iż sentymentem i kwia- 
tami, uda mu się kupić noc rozkoszy... 

Ale on mnie kocha naprawdę... On mógł 
by naprawdę zamordować swego rywala 

— Co-ś ty powiedziała?! — zapytał 
nagle Zawidzki, chwytając ją za rękę. 

Skrzyżowały się ich spojrzenia. -— W 
obydwu głowach błysnęła nagle jedna 
myśl. Zawidzki bał się ją wysłowić... Nie 
wiedział jak Jana ua to zareaguje... Lecz 
ona przyszła mu z pomocą: 

Więc ty sądzisz, że on... 

Zawidzki skinął głową. Dziwaczny 
uśmieszek zaiśrał w kącikach jego ust. 
Wyciągnął papierośnicę. Zapalił, Zaciąś 
nął się dymem i rzekł: 

— Tak, on!... Tylko onl... Wyśmieni- 
ta myśll.. Powinnaś zakrzątać się koło 
tej sprawy! On jest wymarzonym wyko- 
nawcą twej woli... On zabije Kiefera!... 


Rozdział siedsemdziesiąty szósty 


SEMFCFĆ na ZMEMRAWICMIE 


W nałacu wierzbowskim znowu za- 


o|wrzału życie. Zawidzki przywołał 4 
z| tra. -= 


Zawidzki zastanowił się... 
— Jak wygląda? — zapytał. 
— Nie wiem jak to określić... Dość; 


— No, jakże? — zapytał. — Tata] przyzwoicie ubrany, młody. 


tu już od kilku dni, a jeszcze z tobą nie 


Proszę go tu RT 


| porozmawiałem w obchodzącej nas spra- | rozkazał Zawidzki. 


wie... Masz jakieś wieści?... 
Piotr poskrobał się w głowę i i spuścił 
wzrok. 
— Są, a jakżeu. 


$ 


— Widzę, że niezbyt wesołe, bo masz | ! lok 


minę nietęgą.... Gadaj wszystko, co 
wiesz.: 
— Arha! głównie teń pan Chiidzik... 

— No, co wiesz o nim?.. | 

2. Znówii bróździe zaczyna:. Często | 
do Zalesia zajeżdża, do pana hrabiego... 
Odbywają tam długie narady z różnymi 
adwokatami,. Będzie pewnie nowa spra- 
wa.. 

Zawidzkiemu błysnęły złowrogo oczy 

— Sprawa będzie, powiadasz?... Nie 
będzie sprawy, bądź spokojny...  Bliż- 
szych szczegółów nie masz... 

— Ano... Wedle tej krwi... 

Zawidzki zerwał się z fotelu. 

— Q jakiej krwi mówisz... 

— Ano, wedle tego procesu... 

— Mów wyraźnie!., Co wiesz?... 

— Jeszcze raz ma być krew badana, 
niby na sprawdzenie.... 

Jakie sprawdzenie... 

— Czy Chudzik jest synem hrabiow- 
skim... 

— Głupstw nie gadaj! — wrzasnął 
Zawidzki, 

Piotr speszył się ogromnie. 

— Ja tylko to mówię, co wiem.. 
Przecie sam pan prosił., 

Tak, tak... — uspokoił się Zawidz 
ki — Sam cię o to prosiłem... Racja... 
Wybacz mi, jestem zdenerwowany... Mo 
żesz odejść... 

Piótr skłonił się i odszedł. Żawidzki 
siedział w' fotelu w ogrodzie. Przed nim 
stał stolik, a na stoliku różne napoje 
chłodzące. Nalał z niebieskiego syfonu 
trochę wody, dolał jakiegoś soku i wy 
pił. Zapalił papierosa. 

— Phi.. — mruknął do siebie. — 
Sprawa przedstawia się gorzej, niż myśla 
łem... Więc Chudzik znowu podnosi łeb. 
No, no.. Tym razem zdaje się, że urwę 
mu na zawsze tę głowę... Muszę się go 
pozbyć... Koniecznie,.. 

Wyciągnął z kieszeni małą gą 
zawierającą jakiś Pereme pero 
nie różniący się niczem od poj- 
rzał na flaszkę i zamyślił się m ót 

— Jakiś pan prosi o widzenie z pa- 
nem hrabiczem... -— zameldował nagle 
lokaj. 

Zawidzki ukrył szybko flaszeczkę w 
swej kieszeni. 

— Któż to jest?... 

— Nie chcę podać swego nazwiska... 
Powiada, że pan hrabicz już się pewnie 
domyśli, 


— 


epezsrowiy Zawidzki; — Prosimy a. 


|pan niemiłe przejścia... Pojedynek... 
t 


Lokaj skłonił się i znikł. 


recki.. 

Żawidzki obejrzał się. 
pam Słuchaj pan.. — szesnął: — De 
stanie pan 200 złotych natychmiast... 

— Dziękuję uprzejmie... A ża COP, 

— Za drobnostkę — odpar! Zawidz- 
ki i jeszcze raz obejrzał się dokładnie 
na wszystkie strony, poczem wyciągnął 
z kieszeni flaszeczkę i dokończył: — 
Powiada pan, że chodzicie razem na 
wódkę, tak? 

— Amo, tak!... 

— A więc wleje mu pan do kielisz* 
ka kilka kropelek tego płynu.. Po kilku 
dniach znowu mu pan da taką porcje.. 
To wystarczy... 

Pakuła zmrużył oczy, 

A Zaczynam już kapować.. Truciz- 
na: 

— Nie zupełnie. 

— Śmierć momentalna? 

— Nie,. Właśnie, że nie... Powolna... 
Może pan być spokojny, na pana w żad* 
nym razie podejrzenie nie padnie... 
Śmierć nastąpi po kilku tygodniach... 

— To fajnie!.. Już się robih.. Ale i 
ja mam do pana 'hrabicza maleńki inte- 
resik. — odparł Pakuła, chowając fla- 
szeczkę do swej kieszeni. 

— No, słucham!.. 

— Czy pan nie wie przypadkiem, 
gdziebym mógł zastać teraz Garbuska? 

— Nie przychodzi już do mhie od- 
__|dawna, nie wiem co się z nim dzieje... 

— J ja go nigdzie złapać nie mozę." 
Mam z nim pewien inteersik do obza- 
dania, ale mi się. psiakość, nigdy nie 


„Zawidzki wypatrywał niecierpliwie szykuje.. 
tajemniczego gościa. — Nie wiem gdzie się podział! — 
Wreszcie na zakręcie alei ukazał się odparł Pakuła. — Pewnie do innego 


aj. a za nim Pakuła. 

— To pan?.. — zawołał mile roz- 

An- 

drzej może odejść! 

El} Lokadj znikł. 8 
— Siadaj pan., — zapraszał gościa 

'Zawidzki. — Jak się pan miewa?.. 


Dawno już pana nie widziałem». Proszę | czu 


napije się pan?... Proszę!... 


— | ja pana hrabicza dawno już nie | 


— To pan teraz z Chudzikiem żyje | 


widziałem...—rzekł Pakuła po wypróż- 
nieniu szklanki: — Słyszałem, że miał 


— M tak... Ale to już przeszło.. Nie 
liczę już tego» co poza mną... Dość mam 
jeszcze przygód przed sobą... 

A, tak, tak, wiem: 

— Co pan wie?..- 

— No, słyszy się przecie różnie... 
Człowiek ma znajomości.. Ma być po- 
dobno apelacja w sprawie tego.- Chu- 


dzika... 

— To i pan to wie?.. A skąd?.. 
— Chudzik sam mi opowiadał w 
przystępie szczerości... 


Zawidzki przysunął się doń bliżej. 


, 


na przyjacielskiej stopie, jak widzę?... 
tak.. On strasznie jest mar- 
kotny wedle jakiejś sercowej sprawy i 
codzień ciągnie mnie na wódkę... 
— A skąd pieniądze bierze?... 
— Bo ja wiem?.. Ma pieniądze.., 
— Aha A 00 u pana słychać?... 
— U mnie? — odparł Pakuła, 
Ano, nic... Bryndza wielka... Forsy nie- 
ma. 

— Taaaaak.. 
i6?-,. 
Pakuła mrugnął okiem. 


A chciałby pan zaro- 


Dozorca zamiatał właśnie podwórze, 
śdy zbliżył się doń tęgi, bogato wyglą- 
dający pan i zapytał: 

— Gdzie tu mieszka pan Miłosz?.. 
— Ten malarz?... Ot, taml.. 
czwartaku!... 
ee do góry miite 

Tęgi, bogato wyğlądający pan po- 


Na 


— A jakże.. Przydałoby mi się tro- I znikł na zakręcie parkowej alei. 


miasta na gościnny występ pojechał... 
Nastała chwiła milczenia. Zawidzki 


wyciągnął z kieszeni dwa stuzłotowe iw | 


bąnknoty 
Pakuła tie ruszył piśmiędzy, OASE 
— Bierz pan... 
— To troszkę zamało, panie hrabi- 
. Taka ryzykowna robota. 
Zawidzki spojrzał nań uważnie, 
— Cóż to za ryzyko z pańskiej stro- 


| ny?.. 
W każdym razie ja mam zatruć 
człowieka- Trzeba taką rzecz ostroż- 


nie wykonać... 

— No, oczywiście.. 
cze 50 złotych.. 

— Choćby całe trzysťæ., Taniej. nie 


Ma pan tu jesz- 


mo 

Zawidzki dodał jeszcze 50 ztótęch, 
Pakuła zgarnął pieniądze i powstał. 

— Zaraz — powstrzymał go Zawidz- 
ki. — Powiedz mi pan jeszcze, czy ten 
pański przyjaciel ze szpitala to pewny 
człowiek?.,. 

— Sewek?.-. Rewniak, stuprocento- 
wy pewniak!... A bo co?.. Nawalił już 
kto? 

— Jeszcze nie, ale się obawiam... 

— Może pan być spokojny-. Tó mój 
czlowiek... Najwyżej będzie kosztowało 
jeszcze setkę i wszystko się załatwi... 

— Czy sądzi pan, że on już nas zdra- 
dził?... 

— E „skądżeby?.. Sewek?.. Może 
pan na niego liczyć... Narazie szacune- 
czek dla łaskawego pana hrabicza... 
Uszanowanie... 

— Dowidzenia-, 


: A pamiętaj pan o 
nowem zleceniu... 


Dwa razy po kilka 


Pakuła i 


[kropel do kieliszka... 


Zrobione!... 


— odparł 


Rozdział siedemdziesiąty siódmy. 


„Jabije że...” 


dziękował skinieniem głowy i sąpiąc cięż 
ko, począł się wspińać po schodach na 
czwarte piętro. 

Co pół piętra przystawał, by odetch- 
nąć i wypocząć. Upał był tego dnia na- 


* odparł dozorca, wzno-|prawdę bardzo wielki... 


Dalszy ciąg jutro 
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Andrzeja 2, tel. 132-28 


L. Laksa tylko w Zakładzie Fotograficzny 
tramwajami: „Sztuka“, ul. Zamenhofa 1. (róg ul. 
Piotrkowskiej 127), 


i 5—8 więcz. 
CENY "LECZNICÓWE 


zakładzie fotograficznym 


Przyjmuje od 9-11 rano I od 6—8 w Żeromskiego 84, doiazd 
W niedziele 1 święta od 10—12. 


5, 6, 8, 9, 16. 


Fiomka pierwszy znalazł trupa | Pie. 
truchina. 

Cały wydział śledczy został posta- 
wiony na nogi. Ciało Pietruchina nie 
nosiło śladów gwałtownej śmierci. Mi- 
mo to jasnem było dla każdego a prze- 
dewszystkiem dla dyżurnego w „cyr- 


99 | niechybnie jej przypiszą. Trzeba się 


74 0 Ś K a, Z ł 0 t i R Q C Z K a kryć i mieć na baczności jak morderca, 
353 


Jak najgroźniejszy, zaszczuty na 
Sensacyjne Bee „Królowej świata podziemnego” 


yj smierć zbir i bandyta... 
Zośka wybiegła z biura „cyrkułu“ 
Teraz Pietruchin sapał ciężko i z ta 
kim trudem chwytał oddech. że ledwie 


m_n 


Wyciągnął do niej ręce. | 
Zośkę zdjął ku niemu wstręt taki 


jak szalona. Na ulicy było już prawie 
zupełnie widno. 

dowlókł się do krzesła przed biurkiem. 

Padł na nie, dysząc ciężko. 

Chwytał powietrze i cedząc słowa, 
szeptał do niei: 

— Głupia jesteś, Głupia — zupeł- 
nie. Jakbyś mądra była, tobyś rzuciła 
tych złodziei. Poco z niemi trzymasz? 
Jaki jest koniec złodzieja? Kryminał. 
Zawsze kryminał: albo prędzej, albo 
później. A ja cj dam inne życie. Nie 
żałowałbym ci nieczgo. Stroje, futra 
i nawet jeden drugi brylant... Polubi- 
łem ciebie. Od pierwszego razu jak 
cię zobaczyłem. Przebaczam ci wszy- 


straszny i tak nieopanowany, że z ca- 
lych sił, nie licząc się z niczem 
pchnęła go w kierunku krzesła. 

Pietruchin padł na brzeg krzesła. 
Przechylił się razem z krzesłem ku 
biurku. Zdawało się, że runie pod 
biurko, ale w ostatniej chwili 
się i na chwilę zachował równowagę. 
Ale krzesło pchnięte zbyt silnie wtył — 
przechyliło się na tylnich nogach i osu 
nęło razem z Pietruchinem na podłogę. 

Zośka spojrzała na rewirowego. 

Na jego twarzy zamarł wyraz strasz 
nego lęku. Był teraz blady. Miał wy- 


Zimne poweitrze owionęło ią nagle 
i przyniosło upragniony chłód na roz- 
palone skronie. Szybko uprzytomniła 
sobie, że biegnąc w ten sposób, zwra- 
ca na sjebie uwagę każdego przechod- 
nia, s pierwszy lepszy stójkowy zatrzy 


podparł |ma j 


A wtedy?... Zośkę mrowie przeszło 
na samą myśl, że mogłaby być posta- 
wiona w stan oskarżenia o zabójstwo 
rewirowego. Bo Zośka, choć wychowa. 
ła się na Smoczówce, choć wyrosła w 
atmosferze braku poszanowania dla cu- 
dzej własności, ale życie ludzkie i 


kule“ — że Zośka Złota Rączka, jeśli 
nie miała nic wspólnego z tą zagadko- 
wą śmiercią, to musiała wiedzieć dla- 
czego Pietruchin zmarł tak nagle. 

Za Zośką rozpisały władze listy 
gończe.. 


ROZDZIAŁ XIII. 
W Zamkniętej karecie. 
„Słuch” o tem, co się przydarzyło 
Zośce, poszedł po wszystkich melinach 
i wszystkich spelunkach. Od Smoczej 
do Wolskiej. od Targówka po Moko- 


stko... — Pietruchin z trudem odwrócił krzywione usta. Był śmiertelnie blady. | krzywda ludzka — były dla niej świę- |tów — jak Warszawa długa į szeroka. 
głowę ku Zośce. Szukał jej oczu. NicjZośka z trudem zdławiła w gardle tością, której dotychczas nigdy nie |nigdzie nie mówiono w knajpach i szyń 
z nich jednak nie wyczytał. Znów|krzyk zgrozy. Przecież Pietruchin nie | skalała. kach złodziejskich, u  paserów i po 


wstał: — Panna Sofńika, ja do pani mó- 
wię uczciwie. Niech pani ze mną za- 
mieszka. Ja panią proszę o to, błagam 
panią! 

Był teraz grzeczny bardzo i twarz 
lego przyoblekła się w jakiś ciężki u- 
śmiech, raczej grymas przypominający. 
Zbliżył się do niei: 


JAK ZBIR I BANDYTA. 


Sońka, Sonieczka zgołubczyk! 
Pokochałem panią. I co mam teraz TO- 


żył! Trup leżał u jej nóg! 

Opanowała się. Nie wiedząc cze- 
mu na palcach zbliżyła się do biurka. 
Przepustka leżała na biurku; już podpi- 
Sana przez Pietruchina. Sieznęła po 


nią. 

Jak najlżej i jak najciszei uchyliła 
drzwi, dzieląc gabinet od dyżurki, Czy 
dyżurny nic nie słyszał? Jeden rzut 
oka na twarz dyżurnego uspokoił, ją. 
Musiał przed chwilą drzemać przy 
stole. 


W swojem najgłębszem przekona- 
niu Zośka uważała, że kraść wogóle 
nie wolno, od tej reguły czyniła świa- 
dome ustępstwa: udzielała samej sobię 
zezwolenia na okradanie ludzi boga- 
tych. I dotychczas, istotnie. ci wszyscy 
do których portfeli dobrała sie w tłoku 
tramwaju złota rączka Zośki — byli 
doprawdy bogaci. 

Zośka przestała biec. Naodwrót: 
poczęła się teraz Skradać powoli — 
chyłkiem pad domami, Kryła się przed 


„noclegach“ — jak tylko o tem. że za 
Zośką Złotą Rączką, którą wyprawił w 
„świat“ Kulawy Jan — „latają po ca- 
łem mieście agenty jak te wściekłe” — 
że szukają rzekomej winowaiczyni na- 
złej Śmierci pana rewirowego Pietru- 
china. 
Kulawy Jan zaopiekował się Zoś- 
ką. Kazał jej przedewszystkiem. by 
przynajmniej na jakiś czas rozstała się 
z Walkiem. Faktem było. że Walek 
był stale pod obserwacja. Agenci wie- 


bićt.. Siadaj przy mnie. Chodź doj Zośka pokazała starszemu stójkowe spojrzeniami przechodniów i w ten spo | dzigl: że idąc za tym śladem dotrą i do 
«nie. Widzisz, napiszę ci kartke: prze-|mu przepustkę, | ) sób znów rzucała im się w oczy jesz- |7OŚKi. Pozatem Kulawy Jan wystarał 
pustkę żebyś poszła do «domu. tylko]  — Dobrze. Idź! Masz czeście.  |cze mocniej. niż wtedy, gdy biegła. się dla Zośki o pomieszczenie pewne 
przyrzeknij, że jutro będziesz już u Gdy Zośka znalazła się na ulicy — Donada teskala M o tg i tak tajemnicze, że chyba tylko kilku 


mnie. 
Podpisał jakąś "PR 


przed sobą. 


Położył ją 


czuła, że od tej chwili zaczyna żywot 
prawdziwej przestępczyni. 
Tam w „cyrkule”* leżał ty który 


pz 1 GADRAE Az DA YZ BÓR BYR ZZ PAY ŻE EE ODECZ ZST MZ 0 A 


kilku tygodni mieszkała z Walkiem. 


$. 
3$; 


złodziei warszawskich wiedziało o tej 
kryjówce, 
(Dalszy ciąg jutro), 
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Piłkarze polscy w Berlin 


» 2 
Łodź 


had Ja A Ć 


powifani zostali na dworcu przez przedstawicieli związku niemieckiego, 
=: poselstwa i końsulafu polskiego 


Warszawski dworzec odjazdowy przy- | 
brał w piątek przed godziną 9-tą rano 
dość niezwykły wygląd. Wyjeżdżała na- 
sza drużyna piłkarska do Berlina ma 
mecz z Niemcami. 


DADODADOODODOGOOODAGOOGOGAOOOGO 
Szwed Olson 


sędzlować będzie w niedzielę nadcho- 
dzącą pierwszy mecz piłkarski Niemcy 
— Polska w Berlinie, 


Piłkarze nasi zajęli jeden wagon pull- 
manoówski II stay, polskiej Ea e 
Na wszystkich oknach widnieją czer- 
wono-białe nalepki ż nadrukiem: „Pol: 
ska reprezentacja p RW acyskiię 
przedziały są żapełnione prawie na 20 
minut przed odejściem pociągu. 

„ Przed wagonem liczna grupa przyja- 
ciół, znajomych i sympatyków naszych 
graczy, żegna ich, nie szczędząc słów 
otuchy przed najcięższym,nw «tak niepew 
nym meczem. - Kilku” fotografów SBa. 
awocnie usiłuje: dokonać zdjęcia. Opiera 
się temu kategorycznie zawiadowca, 

l Dia zapewnienia maksimum wygody 
i uniknięcia zmęczenia, któreby mogło ! 
fatalnie odbić się na wynikach meczu, 

c? piłkarze już wczoraj zebrali się 
w Warszawie, zamiejscowi przenocowa- 

li w hotelu Royal przy ul. Chmielnej i 
dziś rano punktualnie stawili się na 
dworcu. 

Dzięki takiej organizacji drużyna na- 


sza nie spędzi w drodze do stolicy Nie» 1 


miec ani jednej nocy w pociągu. który! 
do Berlina przybywa na dworzec Fried- 
kavjed nN o godz, 19.27. 
skład naszej drużyny wchodzą: 

Albański, Martyna, Buna, Kotlar- 
czyk l, Kotlarczyk ll, Mysiak, Dziwisz, 
Pająk, Kurek, Urban, Włodarz, Matjas, 
Nawrot, Pazurek, Ciszewski, Smoczek, 
Kierownictwo 
cza-Uzdowski, Mallow; Kałuża, poza- 
tem Nikolski, Wolamin, Mosin. 

Jeden przedział zajęli dziennikarze. 

Jutro do Berlina wyjadą prawdopo* 
dobnie przedstawicele zarządu P.Z,P.N. 


ppłk. Glabisz i mjr. Grudzień. Obydwa, |: 


są dzisiaj na dworcu. 

„We Frankfurcie nad Odrą powitał 
piłkarzy polskich sekretarz generaln 
Polskiego Komitetu Imprez Sportowyc 
w Berlinie p. H, Glirier, zaś na dworcu 
berlińskim przedstawiciele poselstwa 


Dźwiękowy kinoteatr 


„COESO” 


Zielona 2-4 


Nadprogram: Wspaniała farsa 
i aktulności dźwiękowe. 
ET YW R ZZM A | WE Z M 


CENY MIEJSC POPULARNE. 


Początek w dni Powsz. 0 4-6i, 
w soboty i niedziele o 12-ej. 


polskiego i konsulatu, 


USZY 


reprezentują: gen. Boñ- |K 


Polonii 
c») oraz piłkarstwa i prasy niemiec- 
iej. ) 

Cała ekspedycja zamieszka w spec- 
jalnie zarezerwowanych numerach ho- 
telu tral, pozóstają w Berlinie praw- 
dopodobnie do poniedziałku, 

Zbliża się godzina odjazdu. W kilku 
przedziałach już instalują się czwórki 
brydżowe. Na twarzach zawodników 
maluje się wyrażne zdenerwowanie. Go 
dzina 8.45. Drzwi wszystkich wagonów 
zamknięte, P 

Pociąg rusza, 

— Będą was oczekiwały tłumy w 
Warszawie! — ktoś woła. 

+ 


__ Berlin, 2 grudnia, (Tel. własny). 
Wczoraj o godzinie 19.22 przybyła do 
Berlina polska ekipa piłki nożnej na nie 


berliń- I dzielne spotkanie z Niemcami. 


Równocześnie z ekipą przyjechał 
prezes polskiego związku piiki nożnej 
gen. Bończa-Uzdowski, członkowie za- 
rządu z kapitanem związkowym Kałużą 
oraz przedstawiciele polskiej prasy spot 
towej. 

Na dworcu powitali przybyłych go* 
ści delegaci niemieckiego związku piłki 
nożnej z przewodniczącym dr. Linne- 
mannem i sekretarzem dr. Xandrym na 
czele: 

Ze strony Polski witali drużynę de* 
legat poselstwa R. P. w Berlinie, atta- 
che wojskowy mjr. Szymański, konsul 
generalny dr. Gawroński oraz przedsta- 
wiciel P.A.T. 

Wysiadając z wagonu sportowcom 
polskim urządzono gorące przyjęcie. 


Mistrzowie „pierwszego kroku” 


Jnteresujący przeGbieć spotkan finałowych 
nmajynłedszuch pieściorzu 


Boks łódzki wzbogacił się wczoraj 
o siedmiu nowych najmłodszych mi- 
strzów. Są nimi zwycięzcy zakończo- 
nego po trzydniowych walkach „pierw- 
szego kroku”. Czy z tej siódemki pię- 
ścjiatstwo łódzkie będzie miało pocie 
chę okaże się dopiero w przyszłości, 
gdy wicywać ich będziemy częściej w 
ringu, 

Dzisiaj stwierdzić tylko można jesz- 
cze raz to cośmy iuż pisali po pierw= 


Wśró! 


sze nadziele. Na pierwszy plan wybił 


jsię zdecydowanie zwycięzca w wadze 


koguciej Fagot, który umiejętnościami 
swemi przewyższa znacznie wszystkich 
uczestników imprezy. 

Bardzo dobrze też wypadł drugi fi- 
nalista w tej wadze  Wolciechowski 
(Geyer). Walka tych dwuch zawodni= 
ków była najładniejszem spotkaniem 
wieczoru finałowego. 

Obiecującym materjałem iest też 
Łopuszański (Policyjny K. S.) mistrz 
wagi średniej, który w finale pokonał 
po bardzo zażartej walce Kubiaka (IKP) 
Bardzo żywy i interesujący przebieg 
miała walka w wadze koguciej, w któ. 
rej Gaduła (Geyer) pokonał na punkty 
AJ mu ustępującego Leksa (Ł. 
Jako zawodników przeciętnie do- 
brych wymienić trzeba: Białeckiego (1. 
K. P.), Boksenbauma (Hakoah), Dziedu. 
cha (Pol.), Sielskiego (Ł.K.Ś), Mirow- 
skiego (Geyer) i Szymańskiego (1.K,P.) 
Stosunkowo naisłabiej walczyli fi- 
naliści wagi muszej Zandner i Olszew= 
ski. Nieznacznie lepszym okazał się Ol- 
szewski (SKS). - 

Poszczególne walki dały następu- 
jące rezultaty: 


BELNO A Rsa 


"którzy pozwaldia rókówać jaknajlep- 


| szewski (SKS). Walka na bardzo nis- 
kim poziomie, po wyrównanym naogół | 
przebiegu kończy. się zwycięstwem Ol- 
szewskiego na punkty, 

Waga kogucia: Leks (ŁKS) — Ga-| 
dwa (Geyer), Gaduła dostał się do fina-' 
łu walkowerem. Walka prowadzona wi 
niezwykle żywem tempie ma przebieg 
bardzo interesujący. Siły zawodników; 
naogół wyrównane. Zwycięstwo na 
punkty osiągnął Gaduła. 
~u Waga: piórkowat Mao gy ję 0 
"Wojciechowski (Geyer)* Naldickówsże | 
spotkanie wieczofii AVIRA m WYSOKI 
poziomie. Pierwsza runda lest naogół 
wyrównana. W drugiej przeważa nie- 
znacznie Wojciechowski, Trzecia nale- 
ży iuż natomiast do Fagota. który w tej 
rundzie rozstrzyga zwycięstwo na swą 
korzyść. Fagot dysponuie silniejszym 
ciosem niż jego przeciwnik. 

Waga lekka: Mirowski (Gever) — 
Szymański (IKP). Walka wyrównana 
toczy się jedynie w trzeciej rundzie pod 
znakiem lekkiej przewagi Mirowskiego 
który też wygrywa niezńacznie na 
punkty. 

Waga półśredzia: Dzieduch (Poli. 
cviny) — Sielski (ŁKS), Walke nie- 
zbyt interesujacą wygrywa policjant 
dzieki przewadze w trzeciem starciu. 

Waga średnia: Łopuszański (Policyj 
ny) — Kubiak (IKP). Walka bardzo ży- 
wa, prowadzona obustronnie niezwykle | 
ambitnie. W pierwszych dwuch run- 
dach ma Łopuszański przewagę. W 3 
początkowo znacznie więcej z walki 
ma Kubiak, który trafia czesto nieurhie- 
jącego się kryć przeciwnika. Pod ko- 
niec starcia Łopuszański finiszuie i wy- 
grywa pewnie walkę, mimo bolesnej 
kontuzji lewego oka, 

Walka półcieżka: Białecki (I.K.P)— 
Boksenbaum (Hakoah), Pierwsza run- 


| 


Waga musza: Zandner (BK) — Ol-lda jest wyrównana. W drugiej przewa- 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH BEZKONKURENCYJNY PODWÓJNY PROGRAM. 


I 


Sensacyjny przebój sezonu arcydzieło RAULA VALSCHA p. t. 


((ANINE sharait 


Porywający film niebywałych przygód i niezwykłych przeżyć. 


Dramat z życia 


Dźwiękowy Kino.Teatr 


„PALALE 


Piotrkowska 108 


Dziś arcydzieło 


Ceci! B. de Mille’a p.: za 


Nadprogram: Najaktualniejszy tygodnik dźwiękówy „Paramountu . 


BUNT MŁODZIEŻ 


Film, o którym mówi cały świat. 300 aktorów i 500 statystów bierze udział w tym najpiekniejszym filmie sezonu. 
Pocz. o godz. 12 w poł. 


dle RRAN 


MATA HARI 


Swiętosławski zwolniony 
z klubu siedleckiego 


Jak się dowiadujemy, doskonały pił- 
karz prawoskrzydłowy 22 p.p. z Siedlec, 
Świętosławski, po skończeniu służby 
wojskowej, wrócił w „dnia wczorajszym 
do Łodzi i zasilił ponownie swój macić- 
rzysty klub Union-Touring. 

Przez pozyskanie tego zawodnika 
atak zespołu łódzkiezo bedzie poważni. 
wzmocniony. . 


Bokserzy niemieccy 
odwołali przyjazd 


Wyznaczone na dziś i niedzielę me- 
czę bokserskie pomiędzy niemieckim 
kombinowanym zespołem Helios i Neu- 
kóln a drużynami poznańskiemi i Ino: 
wrocławia nie dojdą. do skutku. Orgami- 
zatorzy musieli w ostatniej chwili od- 
wołać zawody. 


Po sukcesie piłkarzy 

austriackich w Szkocji 

Wynik remisowy uzyskany przed 
kilku dmiami przez reprezentację piłkar= 
ską Austrii w walce ze Szkocją w Glas: 
gowie stanowi nowy wielki sukces foot- 
balu austriackiego. 

Po pamiętnym meczu Anglia — Aw 
strja zakończonym zwycięstwem An- 
glji 4:3, prasa angielska wypisywała 
hymny pochwalne na cześć piłkarzy au- 
striackich, nieoficjalnych mistrzów kñ- 
tymentu, 

W sezonie bieżącym zanosiło się 1a 
to, że wielka gwiazda Austrii zaczyna 
blednąć.  Piłkarstwo austriackie rić 
mogło się już poszczycić tak wspania- 
temi sukcesami jak w r. 1932, w którym 
znakomity „wumderteam”' austriacki od- 
nosił zwycięstwa, wprawłające w zót- 
mierie cały świat sportowy. Wynik t- 
zyskany w rę FA dowłiódł pio pił 
ssszczę raz, że austrjacy są mistrza 
sk Ph alowego ted "(el chf 
die "państyQ nie może imi dorównać: 
Wynik remisowy na ciężkim terenie w 
Glaszowie, wśród wysoce niesprzylają: 
cych warumków atmosferycznych równa 
zńaczny jest z nowym wielkim Stkće- 
sem piłkarstwa austriackiego, co. pod- 
kreśla to dziś cała prasa zagraniczna, 


ża Białecki. Trzecia należy znów do 
Boksenbauma. Wynik nierozatrzygnie- 
ty byłby tu miernikiem sił, że jednak 
zwycięzca musi być ogłoszony, zostaje 
nim Białecki. 

W dwuch dodatkowych spotsaniach 
towarzyskich w wadze piórkowcei Ró- 
życki (Geyer) nokonał na punkty Sta- 
misławskiego (IKP), który przez wszyst 
kie trzy starcia unikał walki i miewia- 
domo czemu woeóle wyszed! na ring. 
Rozental (Hakoah) wygrał również na 
punkty z Bednarkiem (IKP). Rozental 
jest jednym z lepszych zawodników 
„pierwszego króku*, 

Wzorowwvm sędzią ringowym byl 
p. Stanisław Sierota. liał on pogladowa 
lekcję jak prowadzić należy spótkan'a 
tej miary co walki pierwszego króku. 
Był nietylko sędzią, ale też 1 bardz” 
dobrym nauczycielem pięściarzy, a ta- 
kim właśnie powinien być kierownik 
walk, w których startują początkujący 
pięściarze. (g) 


iy 
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— IL — 
kobiety-szpicga 1 kurtyzany p. Ł 


rolach głównych 4 najwieksze 
włazdy filmowe obecnych czasów: 


GRETA GARBO, RAMON NOVARRO,LIONEL BARRYMORE, LEWIS STONE 


MATA HARI — to dzieje kobiety, która urodziła się i zgineła dla miłość 
MATA HARI — to niezwykłe dzieje naiwiększej kurtyzany-szpiega, — Dia 
pieszczoty jej ust oficerowie narażali się na degradację i Śmierć. To fih. 
który porwał i olśnił cały Świat, — Wystawa! 


Niezwykła gra! 


Tempo: 


y% 


ZZ A 0-5] 1933 


Po locie do stratostery 


Lotnicy amerykańscy Settle i Fordnay na swym balonie 
osiągnęli wysokość 17.500 metrów i wylądowali w okolicy 


stratosierycznym 
Bridgetown (stan 


New Yersey), Jak widać, odważni lotnicy, po wylądowaniu, mieli wielce Toz- 
radowaneminy. 


: Zbródnie 
„sekty Lamparta" 


dokona- 

nych przez t, zw. Sektę Lamparta. Na 

zdięciu ręka tuziemca wraz ze sztucz- 
nemi żelaznemi pazurami |amparta. 


EXSRESS 2x1 


Niezwykły dztwolag natury 


SRPA DESEO ETINI TETE 11770 


W Indjach holenderskich złowiono olbrzymią jaszczurkę, która ma 5 mtr- 


długości i waży 185 kg. Po 1 miesięc 


znyim żywocie ten niezwykły okaz umie- 


szczono w muzeum zoologicznem w Nowym Yorku. 


` 


Nowy krażownik amerykański 


uk 


Zdjęcie przedstawia nowy 100 


00 tono wy krążownik amerykański „Tuscało- 


osa”; chrzest którego odbył się w dn. 15-go listopada r, b. 


Międzynarodowy konores 
lotniczy w Egipcie 


re i z "a 
Z okazji międzynarodowego kongresu 
lotniczego w Kairze, egipski urząd pocz 
| towy wypuścił specjalne znaczki. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Czerwone kamelie. 


— Kocham Panią!. Już od roku, od 
tego dnia, kiedy Panią poraz pierwszy 
ujrzałem. Czy Pani wie, że Pani jest 
dla mnie wszystkiem, że gdyby Pani 
nie było na Świecie, nie potrafiłbym 
żyć: Te słowa brzmią bardzo banalnie, 
szczególnie bodaj w liście: wiem o tem 
doskonale. Ale nie miałem innego wyj- 
ścia, Spotykam' Panią bardzo często, 
nieraz nawet ze sobą rozmawiamy, ale 
nigdy nie potrafiłem się zdobyć na to, 

by przed Panią zwierzyć sięz mych u- 
czuć. I chyba nie potrafię. Boję się, że 
Pani będzie ze mnie kpiła, że Pani 
mnie odepchnie od siebie. 

Dlatego właśnie piszę ten list i nie 
podaję swego nazwiska. Jestem do te- 
go stopnia ostrożny, że piszę na ma- 
szynie, bo się obawiam, by Pani nie 
rozpoznała mego charakteru pisma. 

Tak brzmiała treść listu, który prze 
czytała z samego rana pani Stella, gdy 
jeszcze leżała w łóżku: 

Myślała o tajemniczym adoratorze 
dość długo. 

Kim mógł być ten mężczyzna? Wie- 
działa. że jest ładna, że wielu mężczyzn 
stara się zdobyć iej względy, przecież 
już nieraz maż był o nią zazdrosny: 


wyznał już jej swą miłość. 

Ale żaden z nich pani Stelli nie za- 
interesował, A ten nieznajomy który 
tak piękmie pisał o swych uczuciach, 


nie podając swego nazwiska, . zacieka- 
wił ją ogromnie. 
Zaciekawienie pani Stelli spotęgo- 


wało się jeszczę bardziej, gdy nazajutrz 

nadszedł drugi list. Anonimowy wielbi- 
ciel znów pisał o swych gorących u- 
czuciach. nie podając w dalszym ciągu 
nazwiska. 

Trzeciego dnia znów otrzymała list 
i tak codziennie w ciągu dwuch tyge- 
dni. Anonimowy wielbiciel, błagał, 
nie niszczyła jego listów. 

Stella nie miała jednak wcale takie- 
go zamiaru. Przeciwnie przechowy- 
wała wszystkie listy z wielką staran- 
nością i czytała je po kilkadziesiąt razy 

— Jutro około godziny szóstej po 
południu przyjdę do kawiarni „„Wiktor- 
ja“ — napisał pewnego dnia — Błagam 
Panią, by Pani przyszła. Jeśli Pani od- 
czuwa do mnie pewną sympatię, mimo 
iż Pani nie wie, jak wyglądam, “niech 
Pani zabierze ze sobą dwie czerwone 
kamelje Wówczas podejdę do stolika. 
Liczę już godziny i marzę o naszem 


Wszyscy jednak adoratorzy działali zu- |spotkaniu. Jak. ja Panią kocham!.. 
Nazajutrz o szóstej pani Stella zia- |gorące uczucia... 


pełnie otwarcie, niejeden z pośród nich 
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wila się w „Wiktorji“. ` 

W ręku trzymała dwie czerwone 
kamelje-.- 

"Gdy usiadła przy jednym z bocz- 
nych stolików, poczęła uważnie rozglą- 
dać się po sali. Zauważyła wielu zna- 
iomych, szczególnie mężczyzn. Ale któ- 
ry z nich był tym tajemniczym wiel- 
bicielem? 

— Witam panią, pani Stello — u- 
ZZA nagle tuż za sobą jakiś męski 
glos: 

Młoda kobieta drgnęła odruchowo i 
odwróciła głowę. 

To był Andrzej Lerin, jeden z licz- 
nych znajomych, z którym łączyły ją 
bardzo luźne stosunki. Do tej pory nie 
zwrącała nań żadnej uwagi. Nie spo- 
strzegła nawet, że jest dość przystoj- 
ny i ma piękne, stalowe oczy: 

Ale tym razem oczywiście nic już 

nie uszło jej uwagi. Przecież przypusz- 
czała, że on właśnie jest autorem TO- 
mantycznych listów: — 
Jaka pani dzisiaj jest piękna — 
powiedział cicho, spoglądając jej w o- 
czy — Strasznie mi się podobają te 
kamelie. i - 

Stella zarumieniła się po uszy. 

— Dlaczego pan w ten sposób do 
mnie mówi? — spytała niemal szeptem 

— Dlatego, że pani mi się strasznie 
podoba. Nie śmiałem jednak nigdy tego 
powiedzieć. Kocham panią. Ach, gdy- 
bym potrafił w słowach wyrazić moje 


Ogłoszenia: 


— Ale pisać o miłości pan potrafi— 
wyrwało się jej. 

Nie odpowiedział jej. Spoglądali so- 
[bie długo w oczy. 

Stella zdawała już sobie sprawę, że 
termu mężczyźnie nie potrafi się oprzeć. 
Do tej pory była wierna mężowi. Ale 
teraz przecież spotkała mężczyznę, o 
którym marzyła całe życie. 

— Do jutra.. — powiedział Andrzej 
gdy się rozstawali. 

Przez całą noc Stella nie mogła 
zmrużyć oka. 

Gdy rano mąż udał się do pracy, 
wyciągnęła «ze szkatułki wszystkie, 
starannie przechowywane listy i czy- 
tała je do obiadu. 

A po południu spędziła w £arsonie- 
rze Andrzeja. To były cudowne nieza- 
pomniane godziny. 

Gdy wieczorem wróciła do domu. 
przypomniała sobie, że zupełnie zapom 
niała pomówić z Andrzejem o lego li- 
stach: 

Nazajutrz rano, ku  niezmiernemu 
zdziwieniu, otrzymała jednak znów list: 

wi Najdroższa moja! —,pisał wiel- 
biciel — Dlaczego Pani ze mnie zakpi- 
la? Przyszła Pani do kawiarni z kamel- 
jami. Ucieszyłem się strasznie i chcia- 
łem już podejść. W tym momencie przy 
siadł się do Pani iakiś inny mężczyzna 
i wszystko było stracone. 

Stella podarła list z wściekłością, 

Ta Niezdara! — pomyślała — A An- 
drzej jest czarującym chłopcem! 
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